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„DZIENNIKA POLSKIEGO.” 


Nowoczesne niewolnice. 


Lwów 4 czerwca. 


Jak niegdyś handel niewolnikami, który 
skłonił niektóre państwa europejskie do przed- 
sięwzięcia energicznych środków przeciwdziała - 
nia, a stowarzyszenia i osoby prywatne do spie- 
szenia z pomocą rządom, tak obecnie istnieje 
inne zło, inny handel nie mniej wstrętny i prze- 
ciwny wszelkim uczuciom ludzkim — handel 
młodemi dziewczętami, które następnie stają 
się ofiarami rozpusty... 

Tajni ajenci i pośrednicy werbują młode i 
niedoświadczone dziewczęta, gdzie tylko mogą, 
pod najrozmaitszymi pozorami, obiecują im 
różne korzystne zajęcia i najpiękniejszą przy- 
szłość, a dostawszy je w swoje szpony, prowa- 
dzą do zguby, moralnego upadku, a następnie 
i do nędzy materjalnej. 

Nieświadoma dziewczyna, sprzedana do 
domu rozpusty, zbyt późno nieraz się dowia- 
duje, iż padła ofiarą podstępu i wielkiego 
oszustwa i w rzadkich wypadkach zdoła się 
wyrwać w porę z zastawionych na nią sideł i 
zerwać krępujące ją pęta. Często uważa się już 
za zgubioną i nie ma odwagi powrócić, skąd 
przybyła. Spada więc co raz niżej i ginie w 
odmęcie nędzy moralnej. 

O ile jednak oszukane i znieprawione 
dziewczyny, zwerbowane z różnych wiosek i 
miasteczek obietnicą latwego i świetnego za- 
robku, zostają w kraju, istnieje większa łatwość 
uratowania ich jeszcze. Daleko trudniej jednak 
przeciwdziałać, gdy werbownicy mają na celu 
wywóz ich w odległe kraje, skąd nie zdołają 
się nie tylko wyrwać same, lecz nawet zawia- 
domić rodziny o spadłem na nich nieszczęściu. 

Sprzedane jak niewolnice, stają się rzeczy- 
wiście niewolnicami swego nieszczęścia. Poddają 
się wszelkim wymaganiom i moralnym katu- 
szom, nie widząc już najmniejszej deski ra- 
tunku dla siebie. 

Na wstrętny handel żywym towarem i na 
straszną dolę sprzedanych, nie raz już prasa 
zwracala nwagę, domagając się energicznych 
środków zaradczych. 

W Ameryce utworzyło się stowarzyszenie, 
które ma na celu dopomaganie dziewczętom do 
powrotu do kraju rodzinnego, jeśli oszukane i 
sprzedane, zdolają się wyrwać w jaki bądź spo- 
sób z rąk oprawców. Stowarzyszenie to stara 
się również dowiedzieć o nazwiskach ajentów i 
pośredników miejscowych i komunikuje je pra- 
sie, celem ostrzeżenia. 

Dzięki temu, wykryto już nie raz liczne 
szajki złoczyńców i uniemożliwiono im dalszą 
ich działalność na tem polu. Procesy w Galicji 
wykazały, że nikczemne to stręczycielstwo jest 
silnie rozwinięte i zorganizowane, prowadzone 
jednak z tarą ostrożnością i  przebiegłością, 
że ręka sprawiedliwości z rzadka tylko co- 
sięgnąć może najgorliwszych na tym polu p3- 
średników. 

Argentyna, Persja, Egipt, Turcja i różne 
zamorskie kraje stanowią gotowy rynek odbior- 
czy, gdzie płacą za żywy towar wysokie dosyć 
ceny. 

Nietylko przedstawiciele społeczeństwa, lecz 
i rządy przyszły już do przekonania, że walka 
skuteczna może być rozpoczęta tylko wspólne- 
mi silami, gdyż zło istnieje w równej mierze 
we wszystkich państwach europejskich. Usiło- 
wania, choćby najenergiczniejszych organów po- 
licyjnych, nie doprowadzają do pożądanych re- 
znitatów, gdyż policja, wykrywszy nawet fakty 
i odebrawszy ofiary, musi je pozostawić same 
sobie i narazić na nową pokusę. 

Według danych statystycznych, w jednem 


Zdobycze wiedzy. 


(Mikroby w kwiatach. — Co zawdzięczają czarnej skórze 
murzyni. — Nowy sposób wyrobu wina. — Srodki sa- 
moobrony u zwierząt). 

Gdzie się dzisiaj nie znajdują mikroby! 
Niejednokrotnie zwracano uwagę na pasorzyty 
roślinne, na grzybki mikroskopijne, udzielające 
promienicy. Wedle poszukiwań M. Bra, choroba 
raka ma mieć pochodzenie roślinne it. p. 
Przypuśćmy, że rośliny mogą być szkodliwemi, 
o kwiatach jednak dotąd nikt nie zlego nie 
myślał. Słyszeliśmy o zapachu odurzającym, 
działającym siluie na system nerwowy. Miał 
także ten zapach wpływać na sen, wywoływać 
ból głowy, a nawet działać na głos. 

Żeby jednak w kwiatach miały swoje sie- 
dlisko szkodliwe mikroby, pierwszy począł 
utrzymywać p. M. Domingos Freire, znany 
ze szczepień ochronnych od żóltej febry, jakie 
dokonywał w Brazylji. Przedsięwzięte poszuki- 
wania wykazały, że kwiaty mogą być schro- 
nieniem dla licznych drobnoustrojów, często 
szkodliwych zdrowiu. Na kwiatach siadają mu- 
chy, wiatry panują ciągle i przenoszenie za- 
razków chorobotwórczych może następować 
łatwo. W kwiatach z rodziny malw, wedlug p. 
Freire, znajdnją się mikrokoki, nieznane dotąd, 
o których szkodliwości lub nieszkodliwości nie 
jeszcze nie można powiedzieć. 

Róża „Rothschild* posiada drobnoustroje 
zwane Lepfotrix ochracea, nadający kulturom 
kolor rdzawy. Znajduje się on pospolicie w wo- 
dach stojących. 

Róża zwana „Francuską“ 
tunki mikrobów. 

Nie są od nich wolne pewne rośliny 
pnące się, a także kwiaty brzoskwini. Kwiaty 
są więc siedliskiem różnych drobnoustrojów, 


ma aż dwa ga- 


Buenos-Ayres jest około 3000 dziewcząt, spro- | 
wadzonych w tym celu z Europy. 

Doniesienia konsulów o krzyczących w tym 
razie nadużyciach zwróciły na ten przedmiot 
uwagę rządów. Coraz jaśniej występowało prze- 
konanie, że tylko wspólna organizacja między- 
narodowa może zapobiedz złemu. Dotąd nie 
było wspólnego porozumienia w tym przedmiocie 
co do użycia środków i dlatego poszczególne 
państwa nie były w możności zabezpieczyć się 
od zlego. 

Z tego powodu powstała myśl urządzenia 
kongresu międzynarodowego, na którym obra- 
dowanoby wspólnie nad środkami, jakichby użyć 
należało dla tępienia tego potwornego handlu. 

Kongres ma się odbyć w Londynie w dniach 
21, 22 i 23 czerwca. Obecnie we wszystkich 
państwach potworzono już komitety, które ma- 
ją za zadanie, przygotować odpowiednie mate- 
rjaly na kongres. W Petersburga również istnie- 
je komitet taki pod prezydencją wielkiej księżny 
Heleny Sasko-Altenburskiej. 

Z każdego kraju mogą być wysyłani dele- 
gaci i referaty przeznaczone na kongres. Pożą- 
danem jest, aby w obradach wzięły udział przez 
swoich delegatów jaknajliczniejsze stowarzysze- 
nia dobroczynne, które mają właśnie na celu 
opiekę nad dziewczętami i obronę ich od upad- 
ku. Takie stowarzyszenia i zakłady istnieją i 
u nas—i mogłyby również wziąć w tem udział, 
aby walczyć z tą zarazą moralną, jaką sieją 
wszelakiego rodzaju ajenci i pośrednicy handlu 
żywym towarem. 


Udział w kongresie będzie tembardziej in- 
teresującym, że stowarzyszenie londyńskie „Na- 
tional Vigilance Association“ ofiarowało człon- 
kom kongresu swe uslugi w celu dokładnego 
zaznajomienia ich z wszystkiemi instytucjami 
dobroczynnemi, istniejącemi w Londynie i dla- 
tego proponuje, aby przybyli na kongres ze- 
chcieli pozostać w Londynie przez cały tydzień. 
Będzie to więc jedna z rzadkich sposobności 
zapoznania się z urządzeniami i organizacją 
wzorowych angelskich instytucyj dobroczynnych. 

Po ukończeniu kongresu będzie utworzony 
międzynarodowy komitet biegłych, którego za- 
daniem będzie opracowanie zasadniczych prze- 
pisów międzynarodowych, dotyczących handlu 
dziewczętami. Wynikiem kongresu ma być ró- 
wnież utworzenie w różnych krajach towarzystw, 
które będą miały na celu zwalczanie złego. Mo- 
że więc i u nas ludzie dobrej woli pomyślą o 
zawiązaniu takiego specjalnego towarzystwa. 
Obecnie dość jest, aby się znalazło grono osób, 
któreby, zapoznawszy się dokladnie z tą rzeczą, 
zechciało się zająć uorganizowaniem nowego 
towarzystwa. 

Wobec ogólnej dążności państw do tępie- 
nia handlu żywym towarem, zatwierdzenie ta- 
kiego towarzystwa nie napotkałoby nigdzie na 
przeszkody. 


Obywatele Wyborcy 
Chrześcjanie! 


Wybór ściślejszy dwu członków rady mia- 
sta odbędzie się jutro we wtorek, dnia 6 bm. 

Chwila to ważna. Opatrzność zrządziła, iż 
staje dwu żydów przeciw dwom chrześcjanom. 

Komu należy oddać głosy, ocenicie sami 
bez wachania. 

Lwów, stolica kraju, powinien udowodnić, 
że jest miastem chrześcjańskiem. Wybory ści- 
ślejsze niech będą echem odbytego ostatniego 
wiecu katolickiego, Partja wroga religji 
ojczystej i narodowi, podżegana przez żydów, 
usiłowała udaremnić powzięcie uchwał, jak dziś 
klamstwami odstręcza was od urny wyborczej. 


które następnie mogą rozwijać się dalej w u- 
strojach zwierzęcych. 

P. Freire przypuszcza, że zabarwienie 
swoje i właściwy zapach zawdzięczają kwiaty 
mikrobom. Kultury bowiem tych mikrobów 
mają kolor i wcń zupełnie podobne do kwia- 
tów, na których przebywają. Poszukiwania, 
powyżej przytoczone, są jeszcze niedokładne, 
brak im faktów licznych i dowodów przekony- 
wających. Bez wątpienia, każdy nowy nabytek 
dla nauki jest cenny, nie będzie przeto bez 
pożytku dalsza praca, czy kwiaty nie grają 
pewnej roli w powstawaniu i szerzeniu się 
chorób zakaźnych. Ale życzyćby należało, żeby 
takie oskarżenie zostało cofnięte. Zresztą tyle 
tych mikrobów znajduje się wszędzie, że można 
się do tych niewidzialny:h wrogów przyzwy- 
czaić i obawy wielkiej one nie budzą. 


Natura jest dobrą matką. Czemu jednak 
murzynom dała skórę czarną?  Wystawieni na 
palące promienie słońca, z jakiej przyczyny 
skazani są na upieczenie żywcem, bo przecież 
kolor czarny pochłania ciepło, a biały je 
odbija. 

Rozpatrzywszy sprawę dokładniej, okazuje 
się, że przyroda miała swoją rację. W krajach 
gorących nie tyle należy obawiać się upału, co 
tak zwanegp udaru s'onecznego. Doświadczenie 
wykazało, że właśnie czarny kolor chroni od 
insolacji. Podróżujący w Alpach wiedzą doska- 
nale, że promienie słoneczne najwięcej palą 
twarz w samym początku. Skoro zaś skóra 
twarzy zbrunatnieje, wpływ słońca jest zno- 
śniejszym. Najlepiej przeto zamazać twarz na 
czarno, czyli, jak radzi Mosso, zrobić z siebie 
sztucznego murzyna. Ślońce nie działa jedynie 
przez swoje ciepło, ma ono innego rodzaju 
promienie, które dawniej promieniami chemi- 


Honor miasta wymaga dziś od was soli- | rażenia się na miano niedyskretnych gadułów, mo- 


darności. 

Precz z stronnictwami! Precz z agiłacją! 

Chrześcianie! macie tylko dwu kandydatów: 
Karola Dolżyckiego urzędnika bankowego i Sta- 
nisława Niemczynowskiego, przemysłowca i oby- 
watela miasta. 

Stańcie solidarnie do urny, a zwycięstwo 
łatwe. 1.800 wyborców żydowskich przegłosuje- 
cie trzykrotnie, Spełniając zarazem obowiązek 
wobec Boga i Ojczyzny, ratując honor miasta. 

Lwów 4 czerwca 1899. 

Zwiągek chrześcjańsko-narodowy. 
* 


* * 

Komitet przemyslowców i ręko- 
dzielników uchwalił zalecić wyborcom przy 
uzupełniających wyborach kandydaturę pp. Sta- 
nisława Niemczynowskiego i dra Jana Ruckera. 

Komitet miejski, jak nas zapewniano, 
ma zalecić kandydatury pp. Niemczynowskiego 
i Sprechera. 

Komitet urzędników, na którego 
czele stoi ». radca Chołodecki, zaleca do wybo- 
rów ściślejszych tylko kandydaturę p. Karola 
Dołżyckiego, bez dopisywania drugiego kan- 
dydata. 

Komitet katolicko-narodowy za- 
leca kandydatury pp. Dołżyckiego i Niemczy- 
nowskiego. 

Jak wiadomo, do  ściślejszych wyborów 
przychodzą pp. Karol Dolżycki urzędnik Banku 
hipotecznego, Stanisław Niemczynowski krawiec, 
dr. Jan Rucker aptekarz i J. Sprecher, wlaści- 
ciel fabryki spirytusu. Jutro można glosować 
tylko na dwóch z tych czterech kandydatów, 
gdyż każdy głos, oddany na innego kandydata, 
jest nieważny. Ponieważ kilka komitetów zaleca 
do wyboru ściślejszego, jako kandydatów, je- 
dnego katolika i jednego żyda, to wybierając 
już z dwojga złego lepsze, należy raczej oddać 
głos na dra Ruckera, który swą wiedzą, inteli- 
gencją i dobremi chęciami, lepszą daje gwaran- 
cję, iż będzie szczerze pracował dia dobra gmi- 
ny, niż p. Sprecher. 

Do wyboru uzupełniającego w miejsce śp. 
Czapczyńskiego, który odbędzie się w środę 7 
bm., komitet urzędniczy zaleca kandyda- 
turę p. Kazimierza Achta, lustratora domen 
i lasów. Przy wyborze uzupełniającym każdy 
z wyborców ma prawo głosowania na tego 
kandydata. którego uważa za na'odpowiedniej- 
szego, gdyż przy tym wyborze nie ma wcale 
ograniczeń. 

k 
* 

Komitet powszechny uchwalił polecić 
przy ściślejszych wyborach do rady miejskiej, jako 
swych kandydatów pp. Karola Dołżyckiego, 
urzędnika Banku hipot. i dr. Jana Ruckera, apte- 
karza, a przy wyborach uzupełniających p. Kaźmie- 
rza Achta, radcę lasowego. Za komitet powsze- 
chny dr. Antoni Kalina, prezes. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie ! 


Djarjusz lwowski. 
Poniedziałek 5 czerwca. 


Teatr br. Skarbka: „Przepadł*, krotochwila. 
Początek o godz. 7", wieczorem. 
Kalendarz. Poniedziałek (5): Bonifacego. — 


Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, 
godzinie 7 minut 47. 

„Wieczór literacki" weļLwowle. Komisja dla 
urządzenia tego wieczora, wybrana przez Wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich, zbierze się dzi- 
siaj w Kole lit. art. na naradę in gremio. Bez na- 


zachód o 


cznemi nazywano. Ich to najwięcej należy się 
obawiać, bo przenikają naskórek, działają na 
skórę samą, na krążenie krwi i system nerwo- 
wy, one mają wywoływać porażenie sloneczne. 
Barwnik czarny skóry pochłania te promienie, 
nie dozwala im przenikać do skóry i powoda- 
wać zakłóceń w inerwacji. Pokład czarnego 
barwnika jest jakby  pochłaniającą zasłoną, 
przeszkodą naturalną dla przenikania promieni 
szkodliwych. 

Nie przeszkadza to jednak nagromadzaniu 
się ciepła. Przyroda i temu potrafiła zaradzić. 

Wiadomo, że skóra murzynów jest tłustą 
wskutek właściwej wydzieliny. Ta właśnie wy- 
dzielina tlusta ma jako zadanie ochronę od 
zbytku ciepła. 

Skóra murzyna przy dotknięciu zawsze jest 
chłodną. W ten sposób mieszkaniec stref gorą- 
cych zabezpieczony jest przez czarny barwnik 
od porażenia słonecznego, a od zbytniego go- 
rąca — tłustą wydzieliną skóry własnej. I dla- 
tego murzyn jest czarny. Należy podziwiać 
wysoką logikę przyrody. 

Wino jako napój szlachetny i — użyty 
w miarę — zdrowiu ludzkiemu pożyteczny, za- 
słluguje na to, aby jego wyrobem zajmowano 
się troskliwie. 

Dawno już pracują nad tem chemicy, aby 
ten przemysł oprzeć na podstawach naukowych. 

Wyrób wina wszędzie jest żle prowadzony. 
Często źle się wino konserwuje i ulega różnym 
wpływom szkodliwym. Potrzeba dokładnie ste- 
rylizować moszcz winny i to w ten sposób, 
aby nie zepsuć właściwego mu smaku, winnej 
jagody. Od dwóch lat p. M. Rosensthichl zapro- 
wadził nowy sposób fabrykacji, godny zazna- 
czenia. Zależy on na podżeganiu ostrożnem po- 
gniecionych winogron. Działanie ciepła wywiera 
ten skutek, że czerwony barwnik winnych ja- 


żemy tyle jeno powiedzieć rozciekawionym już sfe- 
rom inteligencji lwowskiej, że nasz „wieczór literacki“ 
nie pozostanie w tyle poza warszawskim. 


Kasa chorych m. Lwowa. Wczoraj odbyło 
się w gali ratuszowej doroczne walne zgromadzenie 
reprezentantów pracodawców i delegatów pracujących 
lwowskiej kasy chorych. Po zagajeniu zebrania przez 
przewodniczącego p. Besena, członek zarządu p. 
Kolbuszowski przedłożył sprawozdanie z czyn- 
ności zarządu i zamknięcie rachunkowe za rok 1898. 
Kasa chorych liczyła w roku ubiegłym 8.000 człen- 
ków, a wydała na zasiłki pieniężne dla chorych 
23.150 zł. 91 ct., na lekarstwa, środki lekarskie, 
szpitale, pogrzeby itd. 26.904 zl. 25 ct. W roku 
bieżącym upływa dziesięciolecie istnienia kasy i w 
przeciągu tych dziesięciu lat wypłaciła kasa za 
400.976 dni chorób i za lekarstwa 358.717 zl. 

Nad sprawozdaniem wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której wszyscy mowcy uskarżali się na 
opieszałość pracodawców w płaceniu opłat należnych 
Kasie, oraz na to, że pracodawcy nie ubezpieczają 
swego personalu; przeszło 50% obowiązanych do 
ubezpieczenia w Kasie chorych, nie jest ubezpie- 
czonych. Zaległości w opłatach zaś wynoszą około 
32.000 zł. Na wniosek przewodniczącego wydzialu 
nadzorczego p. Bobelaka, przyjęto sprawozdanie 
i rachunki zarządu do wiadomości i udzielono mu 
absolutorjam, a nadto wyrażono mu uznanie. Po 
uchwaleniu przez zgromadzonych kilku wniosków, 
d tyczących spraw admimistracyjnych, przewodniczący 
zamknął posiedzenie. 


Z niedzieli. „Stój, chwilo jesteś piękna !*... 
wołały wczoraj za Goethem komitety festynów na 
Wysokim Zamku i w parku Kilińskiego, wolała 
„Gwiazda“, której członkowie ubawić się chcieli na 
Pasiekach, wolała za nią i „Skala“, zapowiadająca 
w swym ogrodzie zabawę na szeroki kamień, ale 
chwila pięknej pogody ani myślała stanąć i zatrzy- 
mać złote słońce na firmamencie. Nadciągnęły około 
czwartej złowrogie chmury, zakryły niebo dokoła 
ołowianym ciężkim płaszczem i wnet z za płaszcza 
dały się słyszeć złowrogie westchnienia rozwścieklo- 
nej natury, która wściekłość swą rozpoczęła wyłado- 
wywać w głuchych gromach i hukach, wstrząsają- 
cych skorupą ziemi. Płaszcz dotąd ołowiany około 
godziny piątej dla odmiany jął się haftować błyska- 
wicami i piorunnymi zygzakami — aż wreszcie 
otwarły się stropy niebieskie i na ziemię spadła 
olbrzymia ulewa miljardów kropel, ciężkich, gwal- 
townie spadających na ziemię i płoszących bezlito- 
śnie festynowców na Zamku i w parku i wy- 
cieczkowców w Brzuchowicach, w Janowie i Zimnej 
wodzie. Blisko godzinę trwała nawałnica połączona 
z ulewą, i jakkolwiek potem przeszła w normalny i 
grzeczny deszczyk, to jednak powarzyła umysły i 
wieczór niedzielny wczorajszy się nie udał. Z roz- 
mokłymi humorami powróciwszy do domów festy= 
nowcy i wycieczkowcy, ani myśleli się ruszać z do- 
mostw swoich ; więc też w teatrze mimo występu 
p. Kamińskiego w jego znakomitej roli Korniłowa, 
były pustki, w kawiarniach pustki, jeden cyrk tylko 
dopisał. Pokazuje się z tego, Że atrakcję dziś sta- 
nowią istoty takie, jak konie.  woltyżerki i cię- 
żki, a poważny i roztropny słoń. 

Z życia i z bruku. Wskutek udaru sercowego 
zmarł wczoraj nagle rano okolo godziny 6 Franci- 
szck Kanner. Zmarły był pensjonowanym kapitanem 
80 pp. i od lat B zamieszkiwał w hotelu pod bro- 
dzką koleją przy ulicy Żółkiewskiej, pracując jako 
dyetarjusz na poczcie. Czując się wczoraj nagle sła- 
bym około 5 rano, posłał po lekarza i zanim ten 
przyszedł, Kanner już nie żył. 

Wypadek zagadkowego otrucia zdarzy! się wczo- 
raj w realności przy ul. Zamarstynowskiej |. 307. 
Otruła się tam rozczynem fosforu jakaś kobieta, 
której mazwisko dotąd jest nieznanem, a to z tego 
powodu, że ją przed przybyciem pogotowia ratun- 
kowego odstawiono do szpitala; powodem  targnię- 
cia się na Życie, ma być zawiedziona miłość. 


gód rozpuszcza się w ich własnym soku, a za- 
razem moszcz sterylizuje się, nic nie tracąc na 
swych zaletach i smaku. Z początku próby czy- 
niono na małą skalę, ale,w 1897 i 1898 roku 
więcej niż 100.000 kilogramów winogron użyto 
do próby ogrzewania w siedmiu różnych miej- 
scowościach. Wino otrzymane tą drozą uznane 
za wyższe od win, wyrabianych wedle sposo- 
bów dawniej używanych. Specjalna komisja, 
złożona z profesoróv: agronomicznych, właści- 
cieli winnic i kupców, spisała odpowiedni pro- 
tokól. 

Okazalo się, że przy ogrzewaniu winna ja- 
goda traci twardość i lepiej się wyciska w pra- 
sach. Słąd ilość wyciśniętego płynu jest wię- 
kszą. Z 1000 kl. jagód fermentowanych otrzy- 
mano 700 litrów wiaa, zaś przy ogrzewaniu — 
807 do 810 ltr. moszczu. 

Prócz tego sok, wyciśnięty w fasach, wię- 
cej byl zabarwiony i gęstszy, aniżeli sok, ście- 
kający swobodnie. Wino, otrzymane przez fer- 
mentację, jest ciemniejsze i bogatsze w alkohol. 
W próbach z siedmiu seryj, jakie przedstawiono 
specjalistora, były trzy z moszczu prasowanego. 
Temu winu przyznano pierwszeństwo. 

Wręcz przeciwnie utrzymywano dotąd, uzna- 
jąc wino wyciśnięte w prasach za niższego ga- 
tunku. 

Prócz tego nie znaleziono w winie, przy- 
gotowanem sposobem Rosensthiehla, zarodników 
opisanych przez Pasteura, kiedy inne próby za- 
wierały ich mnóstwo, a wiadomo, że obecność 
takich zarodników w bardzo krótkim czasie 
psuje wino i naraża na dotkliwe straty. Ostate- 
cznie nowy sposób daje większą ilość wina, le- 
pszy gatunek i zabezpiecza od zepsucia się, 
zasługnje przeto na szerokie zastosowanie w 
praktyce. 


Ajent Giiosberg przychwycił wczoraj Wolfa Din- 
staka, który przed kilku dniami odsiadując karę za 
kradzieże w aresztach miejskich miasta Buska, zdo- 
łał z aresztu umknąć do Lwowa, a ponadto ułatwić 
ucieczkę jeszcze kilku innym współtowarzyszom nie- 
doli. Dinstak czując pościg za sobą, schronił się do 
bóżnicy na rybim placu, skąd go Giinsberg, zaszytego 
w ławkach wydobył i przystawił na policję. 

„Vulnera caesa in toto corpore“ skonstatował 
wczoraj lekarz dyżurny stacji ratunkowej u Gabriela 
likowa, 73-letniego dozorcy domu, którego w ten 
sposób operządził jego kolega z profesji. Ilkow ce- 
lebrował z nim przez całe popołudnie wczorajszej 
niedzieli obfite libacje po rozlicznych przybytkach 
Gambrinusa, które w tak tragiczny zakończyły się 
sposób. 

Wybory w Sanockiem. Z Sanoka donoszą, 
iż odbyte tam 2 bm. zgromadzenie przedwyborcze 
uchwaliło zaprosić dr. Karola Lewakowskiego do 
przyjęcia kandydatury do rady państwa z okręgu Sa- 
nockiego, w miejsce śp. Wiktora. Kandydatura ta 
jest wprost śmieszną i nie ma, jak nas zapewniają, 
szans powodzenia. Doprowadzić ona może tylko do 
rozbicia głosów polskich wyborców i do ułatwienia 
zwycięstwa Rusinowi. 

Z Kołomyi donoszą nam, że w sobotę przy- 
był tam wydelegowany przez namiestnictwo starszy 
rewident rachuukowy p. G. Szeliński, a to ce- 
lem przeprowadzenia dokładnego szkontra w tam- 
tejszej kasie oszczędności. Jest to zapewne następstwena 
znanego okólnika namiestnictwa, wystosowanego do 
starostw, w sprawie prowincjonalnych kas eszczę- 
dności. 

Pomyślna wiadomość. Dr. Roman Mala- 
czyński, lekarz sanitarny, o którego zasłabnięciu 
niu tyfus plamisty w Dziedziłowie w swoim czasie 
donieśliśmy, przebył szczęśliwie chorobę dzięki tro: 
skliwej opiece dr. Juljana Czerkawskiego i powraca 
zupełnie do zdrowia. 

Lista gości zdrojowych przybyłych do Kry- 
nicy od dnia 15 do 25 maja 1899 roku wykazuje 
88 rodzin a 164 osób. 

Zamach na ks. Jerzego greckiego. Wedle 
doniesień nadeszłych z Krety, ośmiu mahometan, 
z których czterech mieszka stale w Kandji, urzą- 
dziło spisek na życie ks. Jerzego, z zamiarem upro- 
wadzenia go do Smyrny w Małej Azji. Skutkiem 
odkrycia tego spisku stosunek między chrześcjanami 
a mahometanami na Krecie mocno się zaostrzył. 
Hassau Skilianakis bej, jedyny członek rady admi- 
nistracyjnej wyznania mahometańskiego, podał się 
do dymisji. — Mahometanie gromadnie emigrują z 
Krety; w ubiegłym miesiącu wyniosło się ich z wy: 
spy 3600 osób. 

„Żelazna* szulernia. W Petersburgu odszuka- 
ła niedawno temu policja dawno śledzony dom gry, 
gdy jednak tam weszła dla zabrania inwentarza zna- 
lazła przedmioty de gry, nigdzie jeszcze nie wi- 
dziane. Zamiast kartami, posługiwali się tu gra- 
jący żelaznemi płytkami, których nie wolno było do- 
tykać palcami, lecz musiały być za pomocą magnesu 
wyciągane. Fałszywa gra, przez zagimanie lub 
markowanie kart, była zdaniem graczy zupełnie nie- 
możliwą w tej „żelaznej“ — jak ją w kołach zna- 
jomych nazywano, jaskini gry, — a jednak areszto- 
wanie gości nastąpiło pod zarzutem gry falszywej. 

Znowu ofiara. W Monte Carlo odebrał sobie 
życie komiwojażer z Austrji, niejaki Gerhard Haus- 
mann. Przegrawszy w ruletę” wszystkie pieniądze, 
wskoczył koło Villa Fontana Rosa do morza i utonął. 

Angielska historja. Cały Londyn bawi się 
obecnie sprawą rozwodu mr. Johna Blundel Leighta, 
z Żoną, niegdyś piękną cóką lorda Abereavenny, a 
oì r.ku 1887 małżonką Leighta. Pomiędzy częstymi 
gośćmi sir Johna bywał na zamku jego bardzo czę- 
sto znany lew salonów, lord Gottenheim. Otóż sir 
Johnowi wpadło w oko, że ile razy lord Cottenheim 
wyjeżdżał z dóbr swoich do Londynu, tyle razy i 
jego żona miała zawsze jakiś interes do stolicy. Gdy 
podej zenia się wzmagały, sir John dał zlecenie 


Rozmaite są środki samoobrony u zwie- 
rząt. Ds najpierwszych należy ucieczka i tak 
nazwana autotomja. Napadnięte zwierzę gwal- 
townym ruchem skrzydeł lub nagłym skokiem 
ratuje się z niebezpieczeństwa. Prócz tego, jeśli 
staramy się schwytać za ogon uciekającą ja- 
szczurkę, dziewięć razy na dziesięć ogon się od- 
łamie, wijący się jak robak odlamek pozostaje 
nam w ręku, a jaszczurka ucieka. Konik polny 
zostawi w ręce naszej dlugą nogę, tak samo jak 
pająk, zwany kosiarzem. Innym stworzeniom za 
obronę służą pancerze lub igły. Male chrząsz- 
czyki chroni od zagłady gładki pancerz, po któ- 
rym ześlizgują się szczęki drapieżników. Żółw 
kryje się całkowicie pod swą pokrywą na czas 
nieograniczony, jeż zwja się w kłębek, nadsta- 
wiając napastnikowi ostre kolce. 

Jaszczurki „uromastix*, żyjące w Azji 
i Afryce, mają ogon pokryty rzędami ostrych 
kolców i bronią się, wymierzając silnie ogonem 
na prawo i lewo gwaltowne ciosy. 

Na wybrzeżach Francji płaszczki tak zwane 
ogończe mają w ogonie dlugi kostny kolec, po- 
kryty skórą, istny kindżał, zazębiony po bokach 
Napadnięta plaszczka stara się opasać wroga 
dłagim ogonem i silnie wciska w niego kolce, 
raniąc głęboko, a rany takie latwo ulegają za- 
każeniu i śmierć sprowadzają. 

Prócz tego są jeszcze środki elektryczne. 
Drętwy (torpedo), spotykane często na wybrze- 
zach Atlantyku i morza Śródziemnego, posia- 
dają na bocznych częściach tułowia parzyste na- 
rządy elektryczne. Skoro dotkniemy ich ciała, 
uczuwamy silne wstrząśnienie w ręce, jakby 
łokciem nderzyć się o coś twardego. 

Węgorze elektryczne, żyjące w strumykach 
i bagnach Ameryki Południowej, potrafią na- 
wet konia ubezwładnić. 


Łaźnie, wanny i tusze św. Anny 


w zakładzie kąpielowym 


ul. Akademicka l. 10. 


otwarte codziennie od godz. 6 rano 
do 9 wieczorem; w niedziełę i święta 
zakład otwarty tylko do godziny 
3 popołudniu. 


Łaźnia dla pań 


każdego piątku 
od godziny 2—7 wieczorem. 
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swemu doradcy prawnemu, ażeby śledził piękną 
mistress. Przed paru tygodniami o ósmej rano, adwo- 
kat z tajnym policjantem i dwoma świadkami zjawił 
się w hotelu Monte Carlo na Leicester square i za- 
trzymał się na pierwszem piętrze przed drzwiami 
nr. 10. Gdy na kilkakrotne pukanie nikt drzwi nie 
otwierał, pocisnął policjant klamkę i znaleźli się 
w pokoju oko w oko z lordem Cottenhe m, ale też 
prócz niego, nikogo więcej tam nie było. Mimo to 
kufer z bielizną damską świadczył wymownie o śla- 
dach pobytu reprezentantki płci piękne; u Cotten- 
heima. Poszukiwania nie odniosły rezultatu i pano- 
wie mieli się już oddalić, gdy powyszano lekki sze- 
lest w szafie. Otworzono ją i tu po za paltotami, 
spódnicami, frakami itd., ujrzano — coś bialego. 
Policjant przymknął drzwi dyskretnie, a adwokat za- 
pytał bardzo grzecznie: „Mylady, czy przyznajesz 
pani, łe jesteś miss Rosa Blundell Leight?" — 
„Tak, mój panie“, — „Dziękuję, mylady“. Panowie 
oddalili się grzecznie, a sąd zawyrokował rozwód. 

Wspólniey Acciarita. W tych dniach ukoń- 
czono śledztwo w sprawie wspólników Acciarita, 
wykonawcy zamachu na króla Humberta włoskiego 
w d. 22 kwietnia r. 1897. Na zasadzie wyników 
śledztwa, na ławie oskarżonych zasiędzie pięciu ludzi 
pod zarzutem czynnego dopomagania wykonawcy 
zamachu. Czterech z nich siedzi już pod kluczem 
w więzieniu Regina Coeli, jeden jest poszukiwany. 
Są te: Ernest Diotalleri i Arystydes Ceccarelli z 
Rzymu, Pior Calabana z Velletri, Fryderyk Gudini 
z Campobasso i Cherubin Trenta z Forli. Wszyscy 
należą de klasy rzemieślniczej, liczą zaś od 
18—33 lat życia. Proces rozpocznie się w Rzymie 
w końcu bm. 

Wygrany preces. Pani Zeilerowej, której mąż 
zginął przed dwoma laty w katastrofie kolejowej ped 
Kołomyją, przyznał sąd swego czasu 10.000 zł. za 
ból i po 100 zł. miesięcznej renty. Ponieważ kolej 
wniosła wówczas odwołanie od wyroku, najwyższy 
trybunał rozpatrywał dnis 27 zm. tę sprawę i mimo 
wywodów prokuratorji skarbu, że stosunki pani Zei- 
lerowej przez powtórne małżeństwo się polepszą, po- 
twierdził wyrok pierwszej instancji. 

Smleré cyklisty. D. Pesante, auskultant sądo- 
wy w Dignamo, jadąc na bicyklu w towarzystwie 
dwu jeszcze tówarzyszy, w drodze z Fasany do Poli, 
natknął się na chłopa, który nie usłyszał sygnału 
i nie usunął się z drogi. D. Pesante z takim impe- 
tem uderzy! o kamień na drodze leżący, Że otrzą- 
snąwszy sobie mózg, w jednej chwili stracił przy- 
tomność i w nocy umarł. Także i chłop uderzył 
sobą o mur i ciężko się zranil. 

Enochewcy. W guberaji Astrachańskiej w oko- 
licy Carycyna rezwija się szybko nowa sekta, uznana 
za nader szkodliwą, mianowicie sekta t. zw. enə- 
chowców. Wyznawcy jej potępiają wszelką władzę, 
widząc w niej płód antychrysta, odrzucając obrzędo- 
wość religijną, oczekują oni bliskiego końca świata. 
Slynnego duchownego Jana Kronsztadzkiego i pe- 
wnego duchownege ze wsi Dubówki, ojca Mikołaja, 
uważają za wcielenie proroków EKljasza i Enocha. 
Sekta szerzy się wzdłuż Wołgi, znajdując gorliwych 
krzewicieli wśród ludu, zwłaszcza kobiet. Jeden z jej 
przewódców, nieznany z nazwiska starzec, areszto- 
wany został wraz z 70 współwyznawcami; wszakże 
na czele ruchu stanął nowy gorliwiec, mieszczanin 
carycyński Prichodkow. 

Ufarbowany porucznik. Pewien młody po- 
rucznik rosyjski, palił koperczaki do pięknej córki 
bogatego farbiarza w Moskwie. Stary wiedział, że to 
się niczem dobrem nie może skończyć, zabronił by- 
wać synowi Marsa w swoim domu, ale ten jakoś 
nie bardzo bral sobie to de serca i dalej chedził i 
pannę bałamncił. Za wiele było farbiarzowi tego na- 
tręctwa, to też, gdy pewnego dnia porucznik, jak 
zwykle, przyszedł z wizytą, chwycił go ojciec w pół 
i zanurzy] mu głowę w cebrze farby przygotowanej 
na jakieś materje, poczem pozwolił mu się oddali:. 
Skonfandowany wojak pojechał de domu i przy po- 


mocy mydła chciał się pozbyć tej niemiłej kolorowej 
powłoki twarzy, atoli farba urągała wszelkina usiło- 
waniom biednego porucznika. Gdy dzień cały mycia 
i szorowania zeszedł na niczem, porucznik pojechał 
de generał-gubernatora Moskwy, przedstawił mu się 
i opowiedział swą przygedę. Gubersater zburezał go 
jak należy, ale swoją drogą posłał surowy nakaz 
farbiarzewi, aby natyehmiast przywrócił pierwetną 
barwę twarzy ofieerewi. Rozkaz ten Bie został wy- 
komany, bowiem farbiarz z dumą oświadczył, że 
długo pracował, zanim mu się udało wynaleźć taką 
farbę, która się nigdy mie zmyje. Można sebie wy- 
obrazić wśeiekłeść porueznika, który peddać s'ę mu- 
sial cheraicznyna eksperymentom i maeże za kilka 
tygodni dopiere odzyska twarz barwy naturalnej. 

Rozmowa z wdówką. 

— Dlaczego się pan żeni? -— zapytała sympa- 
tyczna wdówka młodego człowieka. 

— Ja? Żartuje pani! 

— Widzę, że trafiłam na nieprzyja.iela domo- 
wego ogniska. 

— Przeciwnie, proszę pani... czuję ogromną 
pustkę w kawalerskiem życiu, ale... 

— Ale co? 

— Środki materjalne nie pozwalają mi myśleć 
nawet o żonie. 

— Ito pan mówi? Pan, który masz takie 
przyzwoite utrzymsnie ? 

— Zaledwie wystarczające na jedną osobę. 

— "Tysiąc złotych rocznie? — zadziwiła się 
wdówka. 

— Stanowczo za mało Ba prowadzenie przy- 
zwoitego domu — dopełnił młody człowiek. 

— Przecież osoba, którą wybrałeby serce pana... 

— Będzie miała wymagania takie, że spekojBy 
mój byt obecny zamieni się na niedostatek... 

— (o pan mówi! 

— Szczerą prawdę. Dzisiejsze panny chęć mé- 
wią głośne o emancypacji — myślą jedynie o siro- 
jach... Dość spojrzeć Ba tłumy pici piękBej, wy- 
stające przed oknami wystawy. 

— Dziwak z pag — zakończyła piękna wdó- 
wka i pośpieszyła de krawcewej przymierzyć Bową 
snkBię. 


Żywy nieboszczyk. 


W Mosk. Wied. czytamy opis następującego 
zdarzenia. 

Zarządzający Aleksandro-Maryjską szkołą w Mo- 
skwie zrobił ciekawe odkrycie. Oto wychowaniec 
tej szkoły Michał Iwanow, który zmarł jeszcze 14 
kwietnia 1898 r. w Pokrowskim szpitalu dziecin- 
nym i następnie pochowany został z wszelkiemi ce- 
remomiami, znajduje się w szkole Żywy, zdrów i 
i kwitnący. 

Żarządzający przeglądnął wszystkie księgi i akta 
szkolne; pokazało się, że Iwanow rzeczywiście był 
chory, umar? i... basta. 

Niezadowalniając się tem, zwrócił się do za- 
rządu szpitala Pokrowskiego z żądaniem, ażeby mu 
doniesiono, kiedy przywieziono tam Iwanowa i żeby 
od żyjącego odebrano poświadczenie na piśmie, jako 
rzeczywiście znajdowai się w szpitalu i nie umarł. 

Zarząd szpitala nadesłał wkrótce następującą 
odpowiedź: 1) Iwanow (tu s5astępuje szczegółowy 
opis osoby) odprawiony został za nr. 1352 do szpi- 
tala św. Włodzimierza na kurację. 2) Szpital św. 
Wlodzimierza zawiadomił za numerem takim, a takim 
szpital Pokrowski, że dostawiony tamże 24 marca 
1893 r. na kurację Michał Iwanow zmarł dnia 14 
kwietnia tegoż roku i po egzekwjach odprawienych 
w cerkwi św. Mikołaja pogrzebany został z wszel- 
kiemi ceremonjami kościelnzmi. 3) Przebywający 
w szkole żywy Michał Iwanów oświadczył na zapy- 
tanie osobiście, że leżał rzeczywiście w szpitalu, że 
jednak wcale nie umarł. 

I to jednak nie zadowoliło zarządzającego szko- 
łą; przekazał więc całą sprawę żywego nieboszczyka 
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miejscowemu zarządowi mieszczaśskiemu, który na- 
tychmiast, za Nr. 12,922 zwrócił się do szpitała św. 
Włodzimierza z żądaniem wyjaśnień. Szpital odpo- 
wiedział, że Iwanow, o którym mowa, umarł na za- 
palenie płuc i że po odprawieniu modłów pocho- 
wany zost:] na Siemionowskim cmentarzu. Co się 
tyczy tego, w jaki sposób zmarły znaleść się mógł 
żywym w szkele, szpitalowi nic a nic nie wiadomo. 

Zarząd mieszczański w wielkich teraz jest opa- 
łach i nie wie dokąd skierować sprawę o żywym 
niebeszczyku. I jeżeli szpital św. Włodziemierza po- 
chował kego innege a nie żyjącego Iwanowa, te 
siekawa rzecz, kto to był ten imny. 


Notatki literackie | artystyczne, 


Repertpar teatralny. W :eatrze hs, Szarbke: 
Dziś w poniedziałek po raz drugi „Przepadł”, kro- 
tochwila w 3 aktach A. Bisson'a; jutro we wtorek 
(wznowienie) „Rewizor z Petersburga*, komzdja. 


Depesze telasraiczne | telefoniczna 


„Dziennika Polskiego“. 
Sytuacja w Austrii. 

Wiedeń 5 czerwca. Wedlug dzienników, sy- 
tuacja w sprawie przesilenia, wywołanego kwe- 
stia ugody, jest niezmieniona. 

Wedlug Neue freie Presse Szell nie naru- 
szając zupełnie istoty swego kompromisu z opo- 
zycją węgierską, gotów jest jednak nato się zgo- 
dzić, ażeby nowa organizacja banku została 
przeprowadzona stosownie do nowych przedło- 
żeń, na wypadek atoli, iż do roku 1904 nie przy- 
szlaby do skutku definitywna ugoda clowo-han- 
dłowa z Austrją, względnie, że spólność cłowa 
miałaby być rozwiązaną, bank sam przez się zostal- 
by uwolniony od wszystkich przyjętych na siebie 
w nowym statucie zobowiązań. Rząd węgierski go- 
dzi się także na to, aby napowrót oddzielić termin 
obowiązywania traktatu clawo-handlowego, od 
terminu obowiązywania traktatów międzynaro- 
dowych. Neue freie Fresse sądzi, że to jest mo- 
żliwe iylko wówczas, jeżeli ugoda zawartą zo- 
stanie po rok 1907, a to także i w Austrji w 
drodze parlamentarnej. Rząd węgierski oddał 
się zupelnie do dyspozycji koronie, jednak dy- 
misji swojej nie wniósł. Ministrowie węgierscy 
przybędą zapewne dziś lub jutro do Wiednia, 
a dalsze konferencje obu rządów rozpaczną się 
— zdaniem Neue freie Presse — okolo połowy 
bieżącego tygodnia. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 5 czerwca. Wieczór sobotni mirął tu 
spokojnie, a wczoraj ministrowie wojny, spra- 
wiedliwości, kolonji i marynarki odbyli pod 
przewodnictwem prezesa gabinetu Dupuy posie- 
dzenie i uchwalili znajdujący się w Fort de 
France, krążownik „Sfax“ wysłać do wyspy 
djabelskiej, aby przywiózł Dreyfusa. Dreyfus 
okolo 26 bm. przybędzie do Brestu, gdzie wy - 
ląduje i zostanie przeprowadzony do więzienia 
wojskowego w Rennes. 

W krużgankach pałacu Bourbon obiega 
pogloska, że rząd zażąda od izby odroczenia 
wszystkich interpeelacji, tyczących się sprawy 
Dreyfusa, do piątku, chce bowiem mieć czas de 
powzięcia potrzebnych uchwał. 

W kołach prawniczych sądzą, że trybunał 
kasacyjny, przez sposób umotywowania i przez 
formę, w jaką ujął swe orzeczenie, odjął wszel- 
ką podstawę ponownem zasądzeniu Dreyfusa. 
Wobec tego preces przed trybunałem wojsko- 
wym w Rennes będzie tylko czystą formal- 
nością. 

Trybunał kassacyjny, 
w pątek powziął był w 
co do rewizji procesu — 


jak słychać, już 
zasadzie uchwalę 
ozoliczność , że 


obrady przeciągnęły się do soboty, należy temu 
przypisać, że niektórzy c- łonkowie trybunału 
występowali za taką osnową wyroku, któraby 
pozostawiała sądowi wojskowemu zupełną swo- 
bodę. Większość radców głosowała jednak za 
projektem wyroku, przedłożonym przez refe- 
renta p. Balleau-Beaupres, kłóry to wyrok, 
jak wiadomo, dokładnie określa pytania, ma- 
jące być przedlożonemi sądowi wojskowemu. 

, Paryż 5 czerwca. Wyrok trybunału kasa- 
cyjnego, orzekający rewizję procesu Dreyfusa, 
opiera się na znanych faktach, które wykazali 
referent trybunału Ballot-Beauprć i generalny 
prokurator Rzeczypospolitej, Manau w swoich 
wywodach, wygloszonych przed trybunałem. 

Wyrok postanawia dalej, iż sąd wojskowy 
w Rennes ma odpowiedzieć na następujące 
pytanie: „Czy Dreyfus winien jest, iż w r. 
1894 dopuścił się zarzuconych mu zbrodniczych 
czynów, albo też, że z obcem mocarstwem, 
względnie z jego agentami, utrzymywał stosunki 
w tym celu, aby mocarstwo to spowodować 
do kroków  nieprzyjacielskich, lub zgoła do 
wojny z Francją; albo też w końcu, aby do- 
starczyć mocarstwu temu środków, do tego celu 
pomocnych?" 


Konferencja pokojowa. 

Haga 5 maja. Komitet redakcyjny komisji 
Ii. (dla spraw sądu rozjemczega) zredagował 
artykuly VII. do XII. projektu, przedłożonego 
przez rosyjskich delegatów, a tyczącego się 
międzynarodowych sądów rozjemczych. W środę 
rozpocznie komitet obrady nad art. XIII. pro- 
jektu o organizacji sądu rozjemczego. 

Demonstracje robotników. 

Wiedeń 5 czerwca. Ponieważ policja za- 
broniła odbycia zgromadzenia ludowego w sali 
Towarzystwa muzycznego, przeto robotnicy urzą- 
dzili wczoraj przed południem demonstrację, 
maszerując w zwartych szeregach przez Fran- 
censring, a potem przez Burgring. W pocho- 
dzie brało udział 4 do 6000 uczestaików. Po- 
licja widząc w tym pochodzie demonstrację 
przeciw ustawie o prawie zgromadzenia się, 
wystąpiła przeciw demonstrującym i potrzykroć 
opróżniła ulice. Robotnicy wznosili okrzyki 
przeciw policji, rządowi i Luegerowi. Areszto- 
wano 31 osób, pomiędzy nimi przywódcę ro- 
botników redaktora Arbeiter Ztg. Breitschnei- 
dera. Tłum znieważył czynnie jednego strażnika 
policyjnego. Usiłowano urządzić demonstrację 
przed mieszkaniami antisemitów Pataya, Gre- 
goriga i Verganiego — policja jednak nie do- 
puściła do tego. 

Kupne wysp Karolińskich. 

Madryt 5 czerwca. Wedlug oświadczeń rządu, 
Niemcy zapłacą Hiszpanii za odstąpienie wysp 
Karolińskich, Marjańskich i Palao 25 miljonów 
pesetów. Hiszpania na każdej z tych trzech 
grup wysp zatrzymuje po jednej stacji węglo- 
wej. Niemcy przyznają Hiszpanii zarówno w ce- 
sarstwie jak i w koloniach prawa państwa naj- 
bardziej uprzywilejowanego. Kwota 25 miljonów 
wpłynie do skarbu państwa, a nie będzie obró- 
cona na pokrycie żadnego ze specjalnych długów. 

Berlin 5 czerwca. Prasa wolnomyślna pi- 
sząc o nabyciu wysp Karolińskich przez Niemcy, 
z zadowoleniem wskazuje, że powiodło się obe- 
cnie osiągnąć to, co w swoim czasie nie udalo 
się Bismarckowi. 


Paryż 5 czerwca. Ajencja Hawasa do- 
nosi: Gdy prezydent rzeczypospolitej Loubet 
byl wczoraj obecny w Auteuil na wyścigach, 
przyszło do manifestacji przeciw niemu i za 
nim. Aresztowano około 100 osób, między 
ianymi hrabiego Christiani, który usiłował -się 
zbliżyć do trybuny prezydente, oraz hrabiego 


Dijon. Wywiązała się przytem bójka. 
i porządek przywrócono. 
Stambuł 5 czerwca. 


Spokój 


W miejscowości Ge- 
ronig 8 Ormjan dało strzały na oddział 
wojska, który. na strzały te odpowiedzial. 
Wszyscy 8 trupami na miejscu polegli, pod- 
oficer turecki i jeden mieszkaniec tej miejsco- 
wości ranni. 

W pewnej wsi wilajetu Bitlis, Ormjanie 
zamordowali 5 Turków — siedmiu Ormjan are- 
sztowano. 

Wiedeń 5. czerwca. Przy wczorajszem Derby 
tutejszem biegało 9 koni. Pierwszy przybył do mety 
barona Koenigswartera „Pardon*, drugi Springera 
„Galifard*, trzeci Koenigswartera „Bon vivant“, 
czwarty hr. Sztaray'a „Adoma“. 

Wiedeń 5. czerwca. Związek wierzycieli ogla- 
sza niewypłacalność Michała Gelehrtera, kupca w Dro- 
hobyczu. 

Wiedeń 5 czerwca. Wiener Zeitung ogłasza : 
Cesarz nadał porucznikowi 11 pułku artyleryi kor- 
puśnej, Stefanowi Jordan Rozwadowskiemu, oraz wi- 
cesekretarzowi ministeryalnemu Kazimierzowi Artwiń- 
skiemu godność podkomerzych. 


Nadesłane. 


(Rubryka ta mie pochodzi od redukcji, która też nie bierze 
za siebie ładnej ra mia odpowiedzialnośc:), 


KRYNICA. 
W willi pod „Trzema różami” 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zatła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wszel- 
kim' komfortem i wygodami, na dnie. tygodnie 
lub sezony wedle umowy. Ceny umiarkowane. 
W miejscu restauracja i cukiernia, 
Na żądanie wyseła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Piszczany 


najznakomitsze uzdrowisko siarczano-mułowe dla reu- 

miatyków w cierpieniach stawów i kości po złama- 

niach i zwichnięciach w podagrze, nerwobolach zwłasz- 
cza przy ischias. 


Sezon od 1 czerwca, lekarz ordynnjący 
Dr Al. Teichmann 


450 1—5 


„Hiirt „Kraj 


najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
z papieru Sassawskiega 
wyrobu 
N. W. Niemojowskiego 
188 1—? we Lwowie. 
Wszędzie do nabycia. 


NEKROLOGJA. 


były asystent uniw. we Lwowie. 


Za spekój duszy ś. p. 


Bronisławy z Barańkich Łazowskiej 
zmarłej dnia 5 czerwca 1897, odbędzie się 
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO 


dziś o godzinie pół do 9 rano w kościele św. 
Mikołaja. 


sek 


De raojeaainego plelęgaowania ust I zębów: 


| UGALYPTUS ESENGJA DO UST 


Astro-węgierskio patent. -- Mention henorabie w Paryżu 1878. 


__ DROBNE OGŁOSZENIA 


Deniesienla rozwa *- 
ga LY, zeuła ud vscaa 


pPma 10 do najęcia zaraz pokój p 
z przedpokojem. 253 P 


fęstralna 10 od 1 sierpnia 3 pokoje 

z kuchnią i przynależytościami. 254 

pro staroświeckie do sprzedania, do- wów, 
zorca wskaże. Kochznowskiego 10. 


dwekat dr. Witołd Święcicki, przeniósł omlčazkania 
kancelarję do domu przy ulicy Jagiel- 
lońskiej 7. 255 
N Mitti pracownia haftów i szycia 
, | uj plac Akademicka 3 (obok po- 
mnika Fredry). 258 


e wynajęcia 8 albo 
D Ulica Sykstuska 52. 


| wj dla przyjezdnych ! 


obszernej 


6 pokoi I. piętno, 
25 


Resztki weł- 


niane, perkale, ręczniki, chustki, 
ścierki, poleca najtaniej Antonina Ertel, | ; dzwonki elektryczne. 49 
ulica Fredry. 260 


yey wakacyjne, przygotowanie do egza- 
minów wstępnych i nauczycielskich 
Zakład M. Bielekiej, Lwów, Pańska 5. 


85 ef, pół klgr. KAWY niezrównanej 

dobroci aromatycynej do naby- 
cia jedynie tylko w handlu Leonarda 
Seleckiege, Lwów. Batorego 2. 5 kl,r. 
woreczki franko do każdej stacji poczto- 
wej. 402 


Ważne dla Pań! 


Tyike za 10 złr. wyuczyć się można 
kroja francuskiego pod gwarancją, 
w szkole kroju EUGENII WECKERÓWNE |, 
Lwów, ul Chorążczyzny |. 5, II. piętro, 
drzwi 19. Osobny kurs dla więcej uczen- 
nic równocześnie w nauce ndział biorą- 
cych w zniżonych warunkach. 

Po umiarkowanej cenie na każdą 
miarę sprzedaje się formy na staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki itd. Przyjmuje 
się do skrojenia całe suknie a na żąda- 
nie do sfastrygowania i wypróbowania 
pod gwarancją najściślejszej dokładności. 

Zamówienia na prowincję uskutecznia 
ię odwrotną pocztą. 12 147 | 


JAN 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


perenna dwupiątiowa 
nowo wybudowana , 

placu św. Jura l. 8 pod korzystnymi wa 
runkami do sprzedania. Bliższej wiado- 


dobre rekomendacje, znajdzie zaraz umie- 
szczenie. Zgłoszenia z ołpisem świadectw 
i określeniem biegu życia dotychczaso- 
wego przez Biuro gazet Olszewskiego, 


elegancko 

w k-mienicy przy ul. Ochronek l. 4 
od 15 ozerwca b r de wynajęcia w par- 
terze: jedno pomieszkanie o 5 pokojach, 
nyży, 
spiżarce, łazience, pokoju dla sług; jedno 
pomieszkanie o 3 pokojach, przedpokoju, 
kuchni, łazience i spiżarce ; w I I Il pią- 
trze: cztery pomieszkania, każde po 4, 
5, 6 Inb 7 pokoi, obszernej nyży, przed- 
poko'u, kuchni, łazienki, spiżarki, pokoju 
dla słag i balkonu frontowego od ulicy. 
We wszystkich pomieszkaniach zaprowa- 
dzone są wodociąg, gazowe oświetlenie 

9 


lat istniejący 


handel sukna 
i towarów wełnianych 


Lwów, Rynek 33 
poleca się. 
Na pierwszem piątrze 
SKŁAD SUKNA 
NA KONFEKCJE DAMSKIE. 


z ust 
przez 


przed 7 laty 
położona przy 


mości udzieli dr. Tadeusz Gorecki, adwo- ka. rozseła 383 1—3 
kat krajowy we Lwowie, przy ul. Akade- , 1 
mickiej 1. 26. 494 1—10 DLEARCZYK w Zółkwi. 
moonik de gespodarstwa bezżenn Obecna cena za kilo 50 et., co 8 dni 
B rženny, iższe, — d'a odtiorcó łych 
inteligentny, posiadający praktykę i ERA A p a EE WI N własnego | 


269 


Kto sobie 2762) 


z komfortem 


przedpokoju, kuchni, 


jest upelnomocnionym 


bankach ziemiańskich. 


1—15 


pod firmą 362 1—? 


WALLACH 


i SYN 


drobnej sprzedaży | 


= | Niema 


Bardzo silnie przeciwgnil., niezawodny przeciw niemiłej woni 
Dr C H Fabera przybocznego dentystę Ś. p. 
«W. M. s Cesarza Maksymiljana I. uul 
Główna rezsyłka: w Wiedniu, l., Bauernmarkt Nr. 3. 
Składy we wszyst. aptekach, droguerjach i perfumerjach. 
Dra Fabera szczot. do zęb. w 3 gat. Tamże jest też do nabycia: ©. k. uprz. specyficzne mydło do ust Dra C. M. Fabera. 


Szparagi 


świeżo cizie cgiodowe z Zamecz- 


przez cały sezon ceny wyją kowo niskie 


sprzedać swoje 
gospo 'arstwa 
znajdujące się w Rosji, zechce się 
zwrócić do Nauma M. Rosenkauma 
w Równie Wołyńska gub., który 
przez wielu 
rosyjskich bog:.tych kupców. 
Przyjmuje poręczenie w rosyjskich 
500 1-10 


4111 1—7 


przedstawienie z sens cyjnym programem. Występ najlepszych sił 
artystycznych. Jeżdżenie i wyprowadzenie najpiękniejszych koni w szkolnej 
Poniedziałek dnia 5 czerwca godzina 8 wieczór 

„NJour-Fixe. 492 


i wolnej tresurze. 


chowu 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct., czer- 
wone po 26 ct. Reuedykt Hertl. 
właściciel dóbr, zamek Gelltech przy 
1310 Gonobitz w Styrji. 1—? 


Foiwark Russocice 


w rohatyńskim powiecie obszaru do 700 
morgów z zasiewami i inwentarzein zaraz 
do syrzedania. 

Informacji udzieli: Oddział hipoteczny 
gal. Kasy oszczędności. 


„Marka Lew” 


wszechstronnie za | „jl najlepszy, "WĘ uznany 
fabrykat kołnierzy, manszetów i koszul 


jest w najważniejszych handlach mody męskiej i płóciennych w kraju 
i zagranicą do nabycia. 


FE 


. Joss & Löwenstein, Prag VII. 
Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - Barański, A. Milski 


c. k. dostawcy nadworni. 


CYRK HENRY 


Lwów, plac Franciszkański. 


Niedziela dnia 4 cze wca 8 godzina wieczór. Wielkie uroczyste 


Rakiety do Lawn Tennisa 


Feltham & 
po zł. 3,60, 450, 


po 3.50, 4, 5, 6, 7, 8 do 12 zł, 


„ALFREDA DZIKOWSKIEG 
we Lwowie. 1—6 | 


1—1 


7 ëO 
Oryginalne angielskie 


najsłynniejszej fabryki 


Comp. w Londynie 


# , 7, 8, 
115 ct za sztukę, yk 


Piłki do Lawn-Tonnisa 


za l tuzin 
do nabycia 
w głównym magazynie broni 


Kzepezads fəuqoJp LWA j 


w stelicy kaju 


GE: | 


i Sp. 


STACJA KLIMATYCZNA 


anA 

Janów 
glowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy w miejscn. Czytelnia, 
fortepian, bila-d, kręgielnia, gry towarzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomię- 


dzy Lwowem i Janowem codzitnnie kursują 3 pociągi, a cena tam i na po- 
wrót w niedziele i święta III. klasą 42 ct, IL ilasa 32 ct, w inne dnie III. 


| Pakeja do gry 


położona w uroczej miejscowości, w bli- 

skości Lwowa, wśrói rozległych lasów 
nad stawem 800 morg. 

Hotel z komfortem urządzony, w wil- 

lach obok hotelu różne pomieszkania, 

łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i ża- 


klasą 82 ct., II klasą 1.42 ct. 386 1—4 


nlica Karola Ludwika liczba 3, pierwsze pietre 


gmach Tow. kredyt. ziemskiego +30 


udziela pożyczki na zastaw wszelkiego 
rodzaju kosztowności i papierów warto- 


ściowych. 


Przedmioty zastawiane w innych Barkach przenasi Zakład 


na żądanie do swego skarbca, wręczajac stroaie ewentualnie różnicę 
powstałą z wyższej taksy, wraz z kwitem swego Zakładu. 
Biuro otwarte od 9—1 i od 3—6. 


w lokalu całego I piętra 


KAWIARNIĘ 


pod firmą („Uafć Boulevard”) 


urządzoną z największym Komfortem z oświeleniem 


„Auera”. 


NAJNOWSZE BILARDY | 
| KET: Seyfartha TEN | Salon dla Pań 


Czyteisia zao, atrzena w wielki wybór gazet krajowych i zagranicznych, 


oraz pism lilustrowanych. 


gF Telefon w miejscu. TĘ Mg Telefon w miejscu. ME 
O wszelkie napoje postarałem się jedynie z pierwszorzędnych źródeł, jak ró- 
wnież o doborową służbę. 
Dłngoletnia moja praktyka w tym zawodzie w pierwszorzędnych kawiarniach 
i zagranicą, pozwala mi mieć nadzieję, że P. T. Gości w moim lo- 
ka u jak najlepiej obsłużyć potrafię. 
Poltecając się łaskawemu poparciu P. T. Pabliczności, pozostaję z poważaniem 


Karol Świdziński, 


właściciel kawiarni. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


LWOWSKI AKCYJNY 


ZAKŁAD ZASTAWNICZY 


1—7 


Niżej podpisany ma zaszczyt donieść P, T. Publiczności, że dnia 1 Czerwca 1899 r. 
otworzyłem przy ul. Karola Ludwika |. 5 (w domu PP. Stromengerów) 


